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VIII.

0 nawozach.
(C. A.)

To cośmy dotąd powiedzieli o na­
wozach, nie wyczerpuje jeszcze tego 
przedmiotu. A przedmiot to ważny. Żadne 
gospodarstwo bez nawozów nie osiągnie 
pożądanych plonów. Stąd to pochodzi, że 
dobrzy rolnicy z taką pieczołowitością za­
biegają około utrzym ania i pomnożenia 
zapasów nawozu.

Mówiąc o oborniku, wspomnieliśmy, 
że przy każdej gnojowni powinien być 
zbiornik na g n o j ó w k ę .  Otóż rodzi się 
pytanie, jak i je s t  użytek z gnojówki? Gno­
jówka nie zastąpi nawozu stałego, gdyż 
brak jej składników fosforowych, które 
jako trudno rozpuszczalne — pozostają 
w stałych odchodach. A zatem gospodarz 
powinien gnojówkę mieszać z nawozem 
stałym, polewać nią nawóz leżący w gno­
jowni, żeby był zawsze wilgotny.

Pomimo tego jednak gnojówki cza­
sem zbiera się więcej, zwłaszcza w porze

wilgotnej. Można jej w tedy użyć jako 
nawozu pomocniczego — do upraw y wa­
rzyw, oraz drzew i krzewów owocowych; 
do zasilenia na wiosnę ozimin, koniczyny, 
lucerny, jeśli takowe ucierpiały od m ro­
zów; do użyźniania łąki i roślin paste­
wnych.

Bardzo też ważną pomocą w rolnic­
twie m ogą być n a w o z y  k l o a c z n e .  
Są kraje, w których wogóle nie przecho- 
wywują obornika, nawet słomę z pod in ­
wentarza płuczą i suszą, aby ją  powtórnie 
użyć na ściółkę. Odchody zaś zwierzęce 
zmiatają niezwłocznie do dołów kloa- 
cznych i w czasie upraw y ziemi — albo 
w stanie płynnym, albo pomieszane z tro­
cinami, sieczką lub plewami, wywożą na 
pola. Tak się robi np. w Belgii i Holandyi.

U nas pod nazwą nawozów kloacznych 
rozumieją dość powszechnie odchody 
ludzkie. Nawóz taki zawiera w sobie wię­
cej części pożytecznych, niż obornik, nie 
należy go więc marnować. Powinni o tem 
pamiętać zwłaszcza gospodarze wiejscy. 
Pewien uczony rolnik pisze:

„Całe wielkie kraje na dalekim 
wschodzie — Japonia i część Chin, pomi­
mo gęstego zaludnienia, mogą zaprodu- 
kować płody rolnicze na własną potrze-
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bę przez stosowne zużycie odchodów 
ludzkich. Odchody siedmiu osób przez 
rok mogą bardzo bobrze użyźnić jeden 
mórg pola, a naw et ogrodu."

Tu należy powiedzieć parę słów
0 kompoście.

K o m p o s t  robi się ze wszelkiego ro ­
dzaju odpadków w gospodarstwie. A więc: 
śmiecie, zgrabki z dróg i ulic, resztki 
z kopców i piwnic, kartofle zgniłe, zgni­
ła słoma z dachu, mech, liście z drzew
1 buraków, nać m archwi i kartofli, padli­
na, kości, krew i wnętrzności zwierząt, 
szlam z rowów i stawów — wszystko to 
doskonale daje się użyć na kompost.

Robi się zaś kompost tak. W suchem 
miejscu układa się stos w czworobok. 
Każdą w arstw ę odpadków należy dobrze 
udeptywać, polewać wodą i gnojówką 
i przesypywać dobrą ziemią. Dobrze też 
od czasu do czasu przesypywać to wszy­
stko wapnem, które ziemią należy przy­
kryć. Stos ułożony przez lato, na jesień 
trzeba przełożyć i wymięszać, a w na­
stępnym  roku dwa — trzy razy przerobić.

W  jesieni drugiego roku już  je s t 
kompost zdatny do użycia.

Kompost działa odmiennie od obor­
nika. Nie spulchnia on tak roli, bo za­
wiera mniej części organicznych, — ale 
za to działa szybciej i łatwo wywołuje 
pożądaną ferm entacyę w glebie. Stąd też 
kompostu używamy tam, gdzie nie tyle 
chodzi o spulchnienie gleby i wzbogace­
nie jej w próchnię, ile o szybki skutek, 
a więc przy uprawie warzyw w ogrodach, 
przy sadzeniu kapusty i t. p. Jeżeli m a­
my użyć kompostu w ogrodzie, to należy 
go przepuścić przez rafę drucianą, aby 
oddzielić nieprzegnite jeszcze odpadki ro ­
ślinne lub zwierzęce.

Najsilniejszym nawozem są odchody 
d r o b i u .  Przekonywa o tern analiza, która 
wykazuje, że świeży nawóz z pod drobiu 
zawiera na tysiąc części:

z pod gołębi — kur — gęsi
Azotu 20 części 10 części 6 części
Kwasu fosforowego 20 „ 5 „ 4
Potasu 15 „ 6 „ 4

Nawóz z pod drobiu szybko się za­
grzewa i odrazu działa w glebie. Należy 
go skrzętnie zgromadzać osobno i przesy­
pywać nieco miałkim torfem  lub popio­
łem. Z wielkim skutkiem  używać go mo­
żna przy uprawie warzyw, a takżn w ho­
dowli drzew owocowych. Rozcieńczony 
wodą służy jako  nawóz pomocniczy do 
skrapiania pól ze słabemi zasiewami.

Oprócz obornika i innych nawozów 
głównych używają się jeszcze w gospo­
darstwie nawozy pomocnicze inaczej s z t u ­
c z n y m i  zwane. Są to nawozy, które nie 
zawierają wszystkich potrzebnych roślinie 
części, tylko niektóre z nich, — a przewa­
żnie jeden, t. j. azot, fosfor lub potas.

Różne są rodzaje nawozów sztu­
cznych. Jedne wyrabiają się z odpadków 
pochodzenia organicznego, np. m ąka z krwi, 
m ąka z kości, z rogów, odpadki skóry i t. p. 
Drugie powstają z soli m ineralnych. Te 
ostatnie, stosownie do części składowych, 
których najwięcej zawierają, zowią się: 
nawozy fosforowe, azotowe lub potasowe; 
rozróżniamy też nawozy wapniowe.

Nawozy pomocnicze nie mogą całko­
wicie zastąpić obornika, chyba że ich 
użyjem y kilka razem. Celem ich je s t uzu­
pełnić to, czego roli — z powodu niedo­
statecznego nawożenia —- brakuje. Jeżeli 
więc obora je s t mała i nawozu niewiele, 
uzupełniam y go nawozami sztucznemi.

Nadto — obornik nie działa od razu, 
ale w przeciągu lat kilku. Z czasem więc 
niektórych części pożywnych może w ro­
li zabraknąć. Jeżeli zabraknie np. azotu, 
to inne części obornika zostają bez poży­
tku. Aby więc nawóz stajenny całkowicie 
wyzyskać, dodajemy roślinom nawozów 
sztucznych, i tym  sposobem uzupełniamy 
brakujące pokarmy w roli.

Wreżcie nawozów sztucznych uży- 
wamy, jeśli czasem jakiejś roślinie potrze­
ba więcej jednego lub drugiego poży­
wienia.

(C. d. n.)
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Kłopoty Turcyi. M łoda T u rc y a  z n a j­

d u je  się w  w ie lk ich  k ło p o tach . D w ie 
sp raw y  n ie  d a ją  je j  sp o k o ju  —  A lb an ia  
i K reta . W  A lb an ii szerzy  się  b u n t, k tó ­
ry  o g a rn ia  co raz szersze p rze s trzen ie . 
A lb an ia  b y ła  p o d p o rą  t ro n u  zd e tro n izo ­
w an eg o  s u łta n a  A b d u l H am ida . I te raz  
też b u n t  a lb a ń sk i m a c h a ra k te r  re a k c y j­
ny. S zerzy  się on g łó w n ie  w  A lb an ii pó ł­
nocnej, a chociaż 30 ty s ię c y  w o jsk a  r e ­
g u la rn e g o  pod w odzą D żew ida-paszy  w y ­
słane  j e s t  n a  je g o  s tłu m ien ie , m im o to — 
ja k  do n o szą  te le g ra m y  —  p o w sta ń c y  
odn ieśli d w a  w ielk ie  zw y c ię s tw a , a b u n t 
p rzen ikać  zaczyna  do p o łudn iow ej części 
k ra ju .

D ru g i k ło p o t T u rc y i— to sp ra w a  k re- 
teń sk a , K re teń czy cy , k tó rz y  te ra z  n ależą  
do T u rcy i, ch c ą  się  p rzy łączy ć  do G recyi. 
T u rcy a  je d n a k  n ie  chce  się n a  to  zg o ­
dzić. S tą d  w zb u rzen ie  obu  n a ro d ó w , k tó ­
re go rączkow o  p rz y g o to w u ją  się  do 
w ojny . W  całej T u rc y i w z ra s ta  z k ażd ą  
chw ilą  ru c h  w o jen n y , zw ró co n y  p rzec iw ­
ko G recyi. R ozpoczął się w e rb u n e k  o ch o ­
tn ików . A lb ań czy cy  p rzy rzek li d o s ta rczy ć  
50,000 ludzi, B u łg a rz y — 30,000. Rząd w y ­
słał 12,000 p a k  am u n ic y i do Salonik i. 
W  S alon ik i rozpoczęto  p rz y g o to w a n ia  do 
m obilizacyi trzec ieg o  k o rp u su . 15 ty ś . re z e r­
w istów  kazano  b y ć  w  p o g o tow iu . W  za ­
toce S alon ick ie j za trzy m an o  parow iec  
greck i, w iozący  k o n tra b a n d ę  d la  k o m i­
te tów  g reck ich . W  o s ta tn ic h  d n ia c h  a re ­
sztow ano dziesięc iu  a g e n tó w  k o m ite tó w . 
W śród  G reków  p a n u je  w ie lk ie  w zb u rze ­
nie.

N ie za sy p ia ją  sp ra w y  i G recy  —  i to  
nie ty lk o  w e w łaśc iw ej G recyi, ale 
i w p ro w in cy ach  p a ń s tw a  O tto m ań sk ieg o . 
L udność  g re c k a  w  całej T u rc y i j e s t  do 
żyw ego ro zg o ry czo n a  w y w iad am i n a c z e l­
nego w odza tu re c k ie g o  M ah m u d a  Szefke- 
da-paszy, k tó ry  d z ien n ik arzo m  e u ro p e j­
skim  ośw iadczy ł z ca łą  s tan o w czo śc ią , że 
T urcya  n ie  pozw oli n a  a n e k sy ę  K re ty  
i w ypow ie G recyi w ojnę. D la teg o  też 
wśród G reków  tu re c k ic h  k rąży  m yśl, ab y  
p rzygo tow ać ogó lne  p o w stan ie . P ak tem  
jes t, że lu d n o ść  g re c k a  w m ia s ta c h  t u ­
reck ich  j e s t  d o sk o n a le  u zb ro jo n a , we 
w szystk ich  m ia s ta c h  o d b y w a ją  się  w iece 
greckie, p ro te s tu ją c e  w  sposób  n a m ię tn y  
przeciw ko p rzem ów ien iom  i w y w iad o m  
generałów  m ło d o tu reck ich . P a try a rc h a

g re c k i w  K o n s ta ty n o p o lu  ch ce  w ydać  
ro zk az  zam k n ięc ia  w sz y s tk ic h  kościo łów  
g re c k ic h  w całej T u rc y i eu ro p e jsk ie j 
i a zy a ty ck ie j. D e p u to w a n i g re c c y  do 
p a r la m e n tu  tu re c k ie g o  c h cą  złożyć sw o ­
je  m a n d a ty , a b y  n ie  zasiad ać  w Izbie 
z T u rk am i.

K oła o ficya lne  tu re c k ie , zd a je  się, 
s tra c iły  g ło w ę w  sp raw ie  k re te ń sk ie j 
i n ie  u m ie ją  p an o w ać  n a d  sy tu a c y ą .

—  W  C avalla  a re sz to w a n y  zo sta ł n a  
rozkaz  rz ą d u  tu re c k ie g o , m e tro p o lita  g r e ­
cki, C hrizostom os. W  C avalla  w y b u ch ło  
z teg o  p o w o d u  w zb u rzen ie . O baw ia ją  się 
p o w a ż n y c h  ro z ru ch ó w . A resz to w an ie  m e ­
tro p o lity  n a s tą p iło  za rzek o m e p o d b u rz a ­
n ie  p rzeciw  B u łg a ro m . M etro p o lita  p rze ­
w ieziony  zo s ta ł do K o n stan ty n o p o la .

Zatarg grecko-turecki. T u rc y a  z g ro ­
m adziła  ju ż  n a  g reck ie j g ra n ic y  dw udzie- 
s to ty s ię c z n ą  arm ię .

N iep o ro zu m ien ia  pom iędzy  e k u m e n i­
cznym  p a try a rc h ą  a n acze ln y m  w odzem  
a rm ii tu re c k ie j w zb u rzy ły  n iesły ch an ie  
op in ię  g reck ą . G reck ie  d z ien n ik i tw ie rd zą , 
że h o n o r n a ro d u  g re c k ie g o  dozn a ł c iężk ie­
go u p okorzen ia .

R ząd g re c k i w ręczy ł przez posła  
w  K o n s ta n ty n o p o lu  no tę , z aw ie ra jącą  za ­
żalen ie  n a  p o stęp o w an ie  tu re c k ie g o  w odza 
i w ogóle n a  zb ro jen ia  tu re c k ie . W  izbie 
a teń sk ie j w n ies io n a  m a  b y ć  in te rp e lacy a , 
czy rząd  zn iesie  c iąg łe  o b razy  ze s tro n y  
T urcy i.

P o r ta  w y sto so w a ła  do w ie lk ich  m o ­
c a rs tw  n o tę  og ó ln ą  w  k w e s ty i K re te ń ­
sk ie j. N o ta  p rzed s taw ia , że po odw o łan iu  
w o jsk  eu ro p e jsk ich  na leży  się  obaw iać 
ak tó w  g w a łtu  ze s tro n y  K re teń czy k ó w  
przeciw ko  m ah o m etan o m  k ra jo w co m

Wrzenie w Persyi. W  P e rsy i n iep o ­
kój po w ięk sza  się z d n iem  każdym . P o ­
m im o, że szach  podp isa ł now e p raw o  w y ­
borcze, m in is tro w ie  zab ro n ili go  ogłaszać, 
dopóki n ie  u z y sk a  ono za tw ie rd zen ia  
en d żu m en ó w  p ro w in cy o n a ln y ch . S to lica  
P e rsy i, T eh e ran , w y stav d o n a  j e s t  n a  n a ­
p ad y  s tro n n ik ó w  rew o lu cy i, f ida jów  
i b ach tia ró w , k tó ry c h  oddziały  zb liża ją  się 
pod  m iasto . Z am ęt pow ięk sza ją  s tro n n ic y  
S a tta ra -c h a n a . Znaleźli on i sch ro n ien ie  
w  k o n su lac ie  tu re c k im  w  T eh e ran ie  i za 
pom ocą p o s tra c h u  zm u sza ją  lu d n o ść  do 
łączen ia  się  z n im i. Ze sw ej s tro n y  d u c h o ­
w ień s tw o  n acy o n a lis ty czn e  g rozi og łosze­
n iem  w o jn y  św ięte j w razie, g d y b y  R osya- 
n ie  n ie  w ycofa li się  z p ro w in cy i pó łnocnej.

Ja k i j e s t  s ta n  rzeczy  w P e rsy i, d o sk o ­
n a le  i lu s tru je  fak t, ja k i  się zd a rzy ł w  ty c h  
d n ia c h  w  Mesze.d.
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D nia 23 b. m. rew olucyoniści w Me- 
szedzie napadli na  żołnierza perskiego 
i odebrali m u broń. W  odpowiedzi n a  to 
żołnierze n a ty ch m ias t ograbili i spalili 
dom  inżyniera K uszifulm ulka, gdzie się 
u k ry li rew olucyoniści. W nocy zru jnow a­
no, zburzono lub spalono kilkanaście do­
mów. Jed en  w ysadzono za pomocą bom by.

O godz. 3 w nocy trw ała  w ym iana 
strzałów ; wznoszono barykady . Jed n a  
z nich na  dachu  pustego  dom u, należące­
go do poddanego rosyjskiego, dom inow a­
ła  nad  konsu latem  angielskim  i cytadelą, 
gdzie m ieszka g u b ern a to r. G ubernato r 
kazał j ą  usunąć; dom  zajęli kozacy ro sy j­
scy. Po południu  w ym iana strzałów  trw a ­
ła w dalszym  ciągu. G ubernato r kazał 
użyć przeciwko barykadom  arm at; co, 
zdaje się, nie wyrządziło krzyw dy rewo- 
lucyonistom .

Przed  wieczorem  trzej kozacy ro sy j­
scy, k tórzy  ochraniali oddział banku  ro ­
syjskiego, z trudnością  przedostali się do 
ko n su la tu  i zam eldowali, że rew olucyo­
niści w zbronili im  powrócić do ban k u  
z prow iantem  i obrokiem  do pozostałych 
kozaków.

W ów czas książę D abidża kazał n a ­
czelnikow i oddziału, broniącego konsulatu , 
dostarczyć kozakom  do banku  prow iant. 
N a drodze do ban k u  pom iędzy rew olu- 
cyonistam i i kozakam i nastąpiło  starcie . 
S tra ty  rew olucyonistów  niew iadom e.

Wrzenie w  Marokko. Spraw a m aro ­
kańska wchodzi znów na porządek dzien­
ny  niezałatw ionych, a wciąż ją trzący ch  się 
zaganień polityki wszechśw iatow ej.

T ron su łtan a  m arokańskiego Mulej - 
Hafida chw ieje się coraz bardziej. Zbun­
tow ali się przeciwko n iem u naczelnicy 
w ielu szczepów i plem ion i kaidow ie, a n a ­
w et jeg o  w łasny brat, M ulej-Kebir, k tóry  
pragnie przyw rócić tron  poprzedniem u 
sułtanow i, Abdul-Azisowi. Zupełna porażka 
wojsk M ulej-Hafida je s t  bardzo możliwa, 
gdyż Mulej-Kebir sypie złotem  i w erbuje 
ochotników, uszczuplając coraz bardziej 
zastępy Mulej-Hafida.

0  różnych niepokojach w ew nętrznych, 
a naw et zm ianach tronu  w M aroku, m o­
głaby  E uropa naw et nie wiedzieć, gdyby 
z tem i zm ianam i nie łączyły się ściśle in ­
te resy  m ocarstw . W iadom ą je s t  rzeczą, 
że z pow odu nieporozum ień m arokańskich  
omal nie w ybuchła przed kilku laty  w oj­
na między P rancyą  a Niem cam i. P rancya 
okupiła wówczas pokój porażką dyplom a­
tyczną i ustąp ien iem  m in is tra  spraw  za­
granicznych, Delcasse. W  razie detroni- 
zacyi M ulej-Hafida, w alka o wpływ y

w  M aroku rozpoczęłaby się ponow nie, po­
w iększając jeszcze bardziej chwiej ność 
obecnego położenia politycznego w E u ­
ropie.

Wyprawa Hiszpanii na Marokko. Rząd 
hiszpański skoncen trow ał szesnastotysię- 
czną arm ię w  Ceuta. A rm ia przeznaczo­
na je s t  do w ykonania zbrojnej w ypraw y 
na M arokko dla przyw rócenia tam  zakłó­
conego znów przez w ojny dom owe po­
rządku.

Walki religijne w  Liverpool w Irlan- 
dyi, o k tó rych  uczyniliśm y w zm iankę 
w No 50 „W iadom ości," przybrały  ostry  
charak ter. Telegram y donoszą:

Rozruchy trw a ją  ju ż  od trzech dni, 
na  u licach toczą się form alne walki, 
w k tó rych  po każdej s tron ie bierze udział 
tysiące osób. Po obu s tronach  są ranni. 
Z am knięto 50 szkół katolickich  i kilka 
kościołów. Policya w obec 30,000 tłum u 
je s t  bezsilna.

Niezgoda wśród s łowian.  W  kołach 
deputow anych słow iańskich u trzym ują 
się obawy, że istn ien ie  Unii Słowiańskiej 
może być zagrożone w sk u tek  różnicy zdań 
co do tak tyk i, ja k ą  należy zachować 
w sto su n k u  do teraźniejszego ew entualnie 
przyszłego rządu.

Jubileusz muzeum narodowego.  W  K ra­
kowie w październiku r. b. m a być obcho­
dzony 25 le tn i ju b ileu sz  m uzeum  naro­
dowego. Poruszono m yśl przeniesienia zbio­
rów  m uzealnych z Sukiennic na  Wawel.

Nowy rektor .  W uniw ersy tecie  Lwo­
w skim  jodnogłośn ie w ybrano na rek to ra 
d-ra S tan isław a G łąbińskiego.

Polacy w Ameryce.  P odług  ostatniej 
sta 'tystyk i em igracyjnego  biura w New 
Jo rku , Polaków  znajdu je się w S tanach 
Zjednoczonych A m eryki Północnej około 
4 milionów, a m ianow icie: w  S tanie P en ­
sy lw ania 500,000. Illinois 475,000 (w mie­
ście Chikago 300,000), N ew -Jork  475,000, 
W isconsin  250,000, M ichigan 240 ,000, 
N ew -Jersey  120,000, M innesota, 125,000, 
C onnecticu t 120,000, M assachusettes 
240,000, Ohio 200,OoO, Ind ian a  50,000, 
M issouri 40,000, M aryland 30,000,- N ebra­
ska, Texas, Rhod, Island  po 25 tysięcy, 
D elaw are i Maine po 20 tys. W e s t W irg i­
nia, W ash ing ton , California, New H am p­
shire N ortk  D akota, K ansas od 15 -— 1'2 
tys. w każdym .

T ak przedstaw ia się s ta ty s ty k a  w 24 
stanach . U nia A m eryki Północnej składa 
się z 49 stanów . Reszta Polaków  więc 
rozproszona je s t  pom iędzy inne stany .

Związek NarodoAvy Polski w stanach  
Z jednoczonych A m eryki Północnej je s t
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najw iększą organizacyą asek u racy jn ą  pol­
ską na w ychodźtw ie, członków liczy on 
około 60,000 w ypłaca pośm iertnej ren ty  
mężczyźnie 900 doi., a kobiecie 600 doi. 
Główna siedziba w Chicago.

Trzęs ien ie  ziemi. W  M essynie przez 
całą noc 25 czerw ca trw a ły  ustaw iczne 
trzęsien ia ziemi, k tó ry m  tow arzyszył huk  
podziem ny. W śród  ludności zapanow ała 
ogrom na panika. M ieszkańcy spędzili całą 
noc pod gołem  niebem . W  Reggio rów nież 
dało się odczuć silne trzęsienie ziemi; nie 
w yrządziło ono, ja k  dotąd słychać, żadnej 
szkody. Na dom ach pojaw iły się ty lko  
now e rysy .

Nowa kometa.  Prof. B arelły  w ob- 
serw ato ryum  w M arsylii odk ry ł now ą 
kom etę. J e s t  to duża ja s n a  gw iazda, 
szybko posuw ająca się na  północ.

Pojedynek of icera  z księdzem. W  tych  
dniach zdarzyło się w Sycylii o ryginalne 
zajście.

Przez ulice niewielkiej wioski prze­
ciągała p rocesya uroczysta, przy zbliżeniu 
się k tórej w ieśniacy obnażali głow y i przy­
klękali. Ksiądz, idący na  czele procesyi, 
zauw ażył jak ieg o ś oficera w czapce na 
głowie, zażądał więc od niego surowo, 
aby zachow yw ał się wobec procesyi ja k  
wszyscy pobożni.

W  odpowiedzi oficer uśm iechnął się. 
Rozgniew any ksiądz uderzy ł go w twarz; 
oficer oddał i to było początkiem  ogólnej 
bójki.

Gdy nareszcie przyw rócono porządek, 
oficer, czując się obrażonym , napisał do 
księdza list, w k tó rym  zażądał honorow ej 
satysfakcyi i groził, że w razie odm owy 
rzuci księdza do rzeki.

Ksiądz zatelegrafow ał niezwłocznie 
do papieża, prosząc o pozwolenie n a  od­
bycie po jedynku.

Zdum ienie i oburzenie W a ty k an u  by ­
ło bezgraniczne, i w  rezu ltacie polecono 
księdzu zaniechać podobnych m anifesta- 
cyi. N iezadowolony z tej odpowiedzi ksiądz 
w ysłał d ru g i telegram , k tórego  rezu lta tem  
było zasuspendow anie Avojownika w su ­
tannie. („Kur. Łódzki.“)

Przyjęcie  posła w Watykanie.  D nia 23 
b. m papież przyjm ow ał nowego, posła 
rzeczypospolitej A m erykańskiej — Kolum ­
bii. U roczystość odbyła się z przepychem  
właściw ym  W atykanow i, k tó ry  tracąc 
coraz więcej w pływ  w świecie ko­
rzysta  z każdej sposobności, aby zazna­
czyć przed św iatem  m ocarstw ow e swe 
stanow isko. W ięc szw ajcarow ie i żandarm i 
ubran i w galow e un ifo rm y przed p. po­
słem  prezentow ali broń, m ogiordom o (mi­

n is te r dw oru) B isle tti w  tow arzystw ie 
dw óch szam belanów  w prow adził posła do 
apartam entów  papieskich, papież zasiadł 
n a  tronie w otoczeniu sw ego w span ia łe­
go dw oru,— a gdy  poseł p rzedstaw ił lis ty  
uw ierzyteln iające, „nam iestn ik" C h ry s tu ­
sa w yraził radość, że rząd rzeczypospoli­
tej u trzym uje  dobre sto su n k i ze S tolicą św.

Godzi się zapytać, po co te kom edye 
i to jaw n e  u rąg an ie  pokorze, cichości 
i ubóstw u  Zbawiciela?

Z kraju.
Przec iw opóźnianiu pociągów. Zarząd 

głów ny kolei zaw iadom ił tu te jsze  zarzą­
dy kolejowe, że m in ister kom unikacyi 
zwrócił uw agę na n iekorzystne w arunk i 
przewozu podróżnych kolejam i z pow odu 
częstych opóźnień pociągów n a  stacyach , 
przetrzym yw anych pod różnym i pozora­
mi, głów nie zaś z powodu niezaradności 
urzędników  stacy jnych . Z tego  pow odu 
m in ister poleca, aby w zm ocniony został 
ńadzór n ad  postojem  pociągów  na s ta ­
cyach, a w innych  opóźniania i n iezara­
dnych  urzędników  pociągać do kar. N ad­
to m in ister poleca, aby koleje opracow a­
ły p ro jek t w yznaczania urzędnikom  r u ­
chu nagród  za nieopóźnianie pociągów.

Konkurs młocarń włośc iańskich .  W y ­
dział Kółek rolniczych przy Tow. roln. 
w K utnie urządza w sierpniu  r. b. k on ­
ku rs m łocarń w łościańskich, m ający na 
celu zbadanie, ja k a  m łocarnia odpow iada 
najlepiej w arunkom  drobnych  gospo­
darstw  rolnych.

Poszukiwanie popisowych.  Oberpo- 
licm ajster nakazał podjąć ja k n a je n e rg i­
czniejsze k rok i celem  odszukania popiso­
w ych z ro k u  ubiegłego, k tórzy  uk ry li się 
przed spełnieniem  pow inności wojskow ej.

Akademia żydowska.  F ilan trop  ży­
dow ski bar. G incberg m yśli o założe­
n iu  w W ilnie sem inaryum  dla rabinów . 
Bar. G incberg przybył do W ilna w celu 
zaznajom ienia m iejscow ych działaczy spo­
łeczeństw a żydow skiego tak  z ideą sem i­
naryum , ja k  rów nież i z istn ie jącym i 
w P e te rsb u rg u  ku rsam i języków  w sch o ­
dnich. Bar. G incberg je s t  jed n y m  z głó­
w nych założycieli tych kursów , na k tó ­
rych  w ykłada się przedew szystkiem  j ę ­
zyk heb rajsk i a prócz tego  języ k  arabski, 
filozofia re lig ijna  i t. d.

In icyator pro jek tu je  u tw orzyć w W il­
nie specyalny kom itet, k tó ry  będzie po­
zostaw ać w bezpośrednim  zw iązku z k u r­
sam i petersbursk im i.

Na k u rsa  będą przyjm ow ane osoby, 
posiadające poważne w ykształcenie. Kur-
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sa będą miały za zadanie jedynie uzu­
pełnienie posiadanej przez słuchaczy wie- 
dzy.

Projektowana akadem ia ma rozstrzy­
gnąć dwa zadania: naukowe i praktycz­
ne. Naukowe przez utworzenie środowi­
ska naukowego, w którem  uczeni żydow­
scy mogliby wykładać; praktyczne—przez 
przygotowywanie odpowiednich kandy­
datów na stanow iska rabinów, kazno­
dziei, profesorów w żydowskich zakła­
dach naukowych i t . d. Koszta utrzym ania 
wyniosą rocznie 30,000 rb. Słuchacze bę­
dą otrzymywali 20 — 25 rb. miesięcznie 
tytułem  subsydyum. Całkowity kurs ma 
trw ać 5 lat. Idea założenia w W ilnie aka­
demii znalazła zupełne poparcie śród spo­
łeczeństwa żyzowskiego.

P o ż a r  w  D ź w i ń s k u .  W dn. 14 b. m. 
wybuchł groźny pożar w Dźwińsku. Pożar 
zaczął się o g. 8. i pół zrana od szopy 
właściciela domu Morducha Budowńicza. 
Z przyczyny suszy, silnego w iatru i gę­
stości zabudowań drewnianych, ogień 
szybko objął sąsiednie budynki. Prędko 
przybyły straże ogniowe: miejska, ocho­
tnicza, kolejowa, fortecm a, i energicznie 
przystąpiły do walki z żywiołem, coraz 
szerszy teren ogarniającym. Zjednoczonym 
usiłowaniom wszystkich oddziałów straży 
udało się zlokalizować pożar. Spłonęło 15 
domów z zabudowaniami. Dziesiątki ro­
dzin pozostały na ulicy bez żadnych środ­
ków do życia, bez dachu nad głową,

Panika w mieście ogromna, krążą 
pogłoski o podpaleniach. Schwytano nie­
jakiego Jana Bołdaweszkę, u którego zna- 
leziono^ paczkę sody; padło podejrzenie, iż 
w zawiniątku tern była siarka, i „podpa- 
lacza“ odstawiono do policyi.

E p i d e m i a  c h o l e r y  z każdym dniem 
powiększa się w Petersburgu i wielu 
miejscowościach Cesarstwa. Szpitale pe­
tersburskie liczą chorych na setki. W o­
bec grożącego niebezpieczeństwa zawle­
czenia cholery, m iasta przedsiębiorą środ- 
dki ostrożności. W Moskie postanowiono 
wznowić nadzór sanitarny nad podróżny­
mi, przybywającymi z Petersburga koleją 
mikołajewską.

W AYarszawie oberpolic maj ster po­
lecił komisarzom cyrkułowym zobowią­
zać właścicieli lub adm inistratorów hote­
li, pokojów umeblowanych, domów za­
jezdnych i i  p., aby zawiadamiali nie­
zwłocznie miejscowe władze policyjne 
o każdym podróżnym, przybyłym z m iej­
scowości zagrożonych przez epidemię. 
Miejscowościami, zagrożonemi przez epi­
demię cholery, są następujące: miasto

Petersburg  z przedmieściami, Kronsztad, 
Niżny _ Nowogród, Taszkient Guryew, 
Krzemieńczuk, Uralsk, osada Zyłaja-Kosa, 
Pinega, powiat Mozyrski w guberni 
mińskiej, okrąg taganroski i ziemia woj­
ska dońskiego.

Zarząd kolei Nadwiślańskich naka­
zał, aby z każdą brygadą konduktorską
jeździł przy pociągach osobowych felczer 
z apteczką, zawderającą środki przeciw- 
choleryczne.

W W ilnie również przedsięwzięto 
środki ostrożności, proponując między 
innem i oczyszczenie miasta, zamknięcie 
studzien ze złą wodą, dezynfekowanie 
wagonów przybyw ających z miejsc za­
grożonych cholerą i t. p.

W y c i e c z k a .  Centralny wydział kółek
rolniczych w połowie czerwca urządził w y­
cieczkę na Szląsk, Morawy i do Czech. 
Zebrało się 57 uczestników wycieczki.

Ł ó d ź .  Stan wojenny w Łodzi, gu ­
berni piotrkowskiej i niektórych powia­
tach gub. kaliskiej i kieleckiej został 
zniesiony i zamieniony na stan  ochrony 
nadzwyczajnej.

W szystkie prawa nadzwyczajnej ochro- 
ny w guberni piotrkowskiej pozostawio­
no jenerał-gubernatorow i wojennemu, Ka- 
znakowowi, z tytułem  głównego naczel­
nika w zarządzie wojskowym i cywilnym.

Jenerał-m ajor Kaznakow pozostaje 
również naczelnikiem ochrony wojskowej 
w gub. kaliskiej.

— Lokaut stolarzy. Zdawało się począ­
tkowo, że wzajemne pertraktacye czela­
dników stolarskich z m ajstram i doprowa­
dzą do pomyślnego rozwiązania sprawy, 
że trw ający od dłuższego czasu lokaut 
właścicieli warsztatów stolarskich będzie 
można uważać za skończony. Tymczasem 
wszelkie nadzieje w tym  względzie za­
wiodły. M ajstrowie stolarscy w liczbie 
kilkunastu  twardo stoją przy swojem po­
stanowieniu, żądając wprowadzenia zmian, 
na które czeladnicy zgodzić się nie chcą. 
Dotychczas praca trw ała 9 godzin, a na j­
mniejszy zarobek wynosił 9 rubli tygo­
dniowo; obecnie zaś właściciele zakładów 
stolarskich żądają, aby każdy z czeladni­
ków pracował 10 godzin dziennie, przy- 
czem robota prowadzona ma być na akord 
i w tym stosunku ma być unormowana 
płaca zarobkowa od 5 do 7 rubli tygo­
dniowo. Ponieważ czeladnicy stolarscy 
czuliby się pokrzywdzeni, poddając się tym 
żądaniom, lokaut prawdopodobnie nie tak 
prędko będzie skończony. Na szczęście, 
lokaut ten obejmuje tylko 12 zakładów 
stolarskich.
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Wybory gminne. P iszą do nas z Żęli- 
szewa. P rzed  trzem a la ty  w gm inie Że- 
liszewskiej obrano w ójtem  m aryaw itę, 
F ranciszka U rbana. W  tym  roku  w ypa­
dły now e w ybory. Pom im o że w skład 
gm iny  'wchodzą prócz m aryaw itów — kato ­
licy i p ro testanc i, je d n a k  w szyscy je d n o ­
głośnie powołali n a  u rząd  w ó jta ' tegoż 
F ranciszka U rbana, m aryaw itę . Dowód to, 
ja k  now oobrany  sum iennem  i bezstron- 
nenp spełnianiem  obowiązków um iał zje- 
dnać, zaufanie gm iniaków , k tó rzy  pomimo 
różnicy przekonań  powołali go ponownie 
na to  odpow iedzialne w  gm inie s tan o ­
wisko.

Z  ŻYCIA MARYAWICKIEGO.
Z Wilna. „K uryer L itew sk i11 pisze: 

„W obec zatw ierdzenia przez m in isteryum  
spraw  w ew nętrznych  w ileńskiej gm iny 
m aryaw ickiej, zarząd m iejsk i postanow ił 
w yznaczyć na  cm entarz m aryaw icki dział­
kę z g ru n k ó w  m iejsk ich .11

Poświęcenie ochrony w Dobrej. W  dzień 
św. Ja n a  Chrzciciela pośw ięcona i o tw arta  
została ochrona w  parafii m aryaw ickiej 
Dobra. W  uroczystości tej wzięły też 
udział dzieci z ochrony  w  Strykow ie. Po 
pośw ięceniu odbyła się zabaw a dziecinna, 
na  ̂ k tórej przy dźw iękach miejscowej 
ork iestry  — dzieci wesoło się baw iły, ku  
radości uszczęśliw ionych rodziców.

Z  P R A S Y .

Kanonizacya a polityka. Do jak iego  
stopnia papieże łączą politykę z relig ią 
i rzeczy m ające prow adzić do chw ały Bo­
żej i uśw ięcenia bliźnich — uw ażają jak o  
środki do sw ych ziem skich celów, dow o­
dzi fak t beatyfikacyi Jo an n y  d ’Arc. W szy­
stkimi wiadom o, że beatyfikacyą tą  chciał 
papież obudzić k u  sobie współczucie ludu  
francuzkiego, chciał odzyskać wpływ w m a­
sach tego narodu, k tó ry  tak  niedaw no 
stanow ił najp iękniejszy  k le jno t w  po tró j­
nym  dyadem ie papiestw a. K toby o tern 
wątpiły przekona go drobny epizod z u ro ­
czystości beatyfikacyjnej, zanotow any 
w „K uryerze11 lubelskim  (N° 141). A u to r 
korespondencyi, naoczny św iadek, pisze- 
o Piusie X:

D oniesiony  do t ro n u —w śród  zu p ełn ej ciszy 
— z s tąp ił z lek ty k i, i z a s ia d łs z y  n a  tro n ie , w ypo­
w iedział m ow ę, w y s ła w ia ją c ą  n a p rzó d  z a s łu g i 
Jo an n y  d ’A rc, lecz g łów nie p o św ięco n ą  te ra ź n ie j­
szem u po ło żen iu  K ościo ła  we F ra n c y i, 'i  zak o ń czo ­
n ą  s łow am i p rz y w ią z a n ia  do „u k o ch an eg o "  n a ro ­
du łran c u sk ieg o . R ozleg ły  się  o k lask i, k tó re  w k ró ­

tce  u m ilk ły , w po czu c iu  u ro czy ste j p o w a g i m ie jsc a  
i chw ili; lecz  g d y  p ap ież , w  p o w ro tn e j drodze, 
n ie s io n y  w lek ty c e , m ija ł  zw ie sza ją c y  się  u  jed n e j 
z k o lu m n  s z ta n d a r  dom u O rleań sk ieg o , ch w y cił 
go i p o ca ło w a ł, - w ted y  pon o w n e  o k la s k i  z ap e ł­
n ia ją c y c h  b a zy lik ę  F ra n c u zó w  trw a ły  d ługo  z a ­
g łuszono  ty lk o  p o ry w a ją c y m i d źw ięk am i z a in to n o ­
w an e j p rzez  n ic h  M arsy iian k i..."

W  końcu au to r dodaje:
iw. i o”9,z? ż m o n ża  ja s k ra w ie j  łą c z y ć  re lig ię  z po­
li ty k ą !  O s te n tac y jn e m  z a ś  ca ło w an iem  s z ta n d a ru  
o rlea ń sk ieg o  w y raźn ie j d ą ży ć  do w y w o ła n ia  w p ro s t 
w o jn y  dom ow ej w e P ra n c y i?

Przykład  zaiste znam ienny obłudne­
go i zręcznego g ran ia  na  uczuciach ludz­
kich.

Podobnie dzieje się i z Polską. Gdy 
pojaw ił się M aryaw ityzm  i zeczął w y k a­
zywać obłudę W atykanu , gdy  lud  polski 
zaczął trzeźwiej patrzeć na  sp raw y religii 
i na politykę papieży,—zaczęły się i u  nas 
kanonizacye. M ieliśmy niedaw no kanoni- 
zacyę św. K lem ensa apostoła W arszaw y, 
a wślad za n ią u roczystości i nabożeństw a 
expiacyjne przeciwko polskiej „herezyi;11 
będziem y zapew ne mieli d ru ^ą  kanoniza- 
cyę bł. Jak ó b a  S trepy, bo ju ż  j ą  zapow ia­
da arcybiskup  Bilczewski, — i now e u ro ­
czystości, m ające u tw ierdzić  chw iejące się 
panow anie Rzym u w um ysłach  i sercach 
Polaków. Ale na tej polityce zaczynają 
się ju ż  u  nas ludzie poznawać, a świeża 
spraw a um ieszczenia prochów  Słow ackiego 
na W aw elu rzuca tylko now e św iatło na 
to upokarzające panow anie Rzym u nad 
narodem .

0 pracę. R obotnicy zakładów  S ta ra ­
chow ickich, k tóre z dniem  1-ym  lipca 
m ają być zam knięte, opublikow ali w p i­
sm ach odezwę z prośbą o pracę. W ode­
zwie tej czytam y:

F a b ry k a  p rz y s tą p iła  do sy n d y k a tu  n a  w a ­
ru n k a c h  co p ra w d a  w y ją tk o w y ch : a b y  p rzez  t r z y  
l a ta  s ta c . L ecz tę  bezczy n n o ść  sy n d y k a t podobno 
m a  w y n a g ra d z a ć  fa b ry c e  80 -ty siącam i ru b li  ro ­
czn ie. T ak  to n iem y  k a p ita ł  zn a jd z ie  zaw szo 
opiekę. S zk o d a  ty lk o , że jed n o c ze śn ie  n ie  m y ślą  
1 °  m a sz y n a c h  żyw ych  — ro b o tn ik a ch . N iestety ! 
D la  n ich  m a  \* y s ta rc zy ć  św iad o m o ść  w ła sn e j bie- 
dy, bezs iln o śc i, i w ym ów ienie p ra cy .

W dalszym  ciągu odezwy, robo tn icy  
— stw ierdzają  całkow itą sw oją bezsilność 
wobec n ieubłaganej konieczności „żyć 
i wyżywić siebie i rodzinę11—zw racają się 
do W  W -ych P p . fa b ry k an tó w , p rzed sięb io rcó w  
k a p ita lis tó w , o b y w a te li z iem sk ich  i t. d. z p ro śb a : 
dopom óżcie n a m  p rzez  p ra c ę  —  ży ć  i w yżyw ić 
ro d z in y  nasze! P ra c y  i p ra cy ! ja k ie j  bądź pracy !

. W szelkie zg ło szen ia  w ty m  w zględzie  p rz y j­
m uje: Ks. Ł. D uk ie lsk i w W ierzbn iku ."

C ytując ten upokarzający głos rz u ­
conego na pastw ę losu robotnika, łódzka 
„Jedność11 pisze:

S łyszycie  ton  tej odezwy? S ły szy c ie  ten  
s tra sz liw y  ch ich o t n ę d zy  i ro zp aczy , z lew ające j
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się pod koniec z żałosnem  i ubliżającem  godności 
ludzkiej skom leniem  o łaskę  panów, reprezentantów  
kap ita łu?  Nie usłyszelibyśm y tego głosu, gdyby 
u n as is tn ia ły  silne zw iązki zawodowe, bo wówczas 
— niktby do fab rykan tów  nie potrzebow ał zw ra­
cać się o ra tunek , m ając  w o rgan izacy i własnej 
kasę dość zasobną na  to, aby  przez pewien okres 
czasu dać  u trzym anie  jednostkom  przez los za­
w istny upośledzonym .

Bez wątpienia związki zawodowe 
mogą się stać wielką pomocą dla pozba­
wionych pracy robotników.

Ale żeby się stały jedyną instytu- 
cyą, którejby robotnik „całkowicie losy 
swe mógł powierzyć", potrzeba je  oprzeć 
—nie tyle na składkach członkowskich 
i kasie,"bo to będzie ten sam kapitalizm, 
z którym się walczy,—ile na czystej mi­
łości bliźniego; — potrzeba, aby robo­
tnik nie był „żywą maszyną", ale żywą 
inteligencyą, która własną pracą wytwa­
rza sobie warunki egzystencyi. Źródłem 
dobrobytu jest praca; robotnicy — zje­
dnoczeni miłością wzajemną — nie będą 
zmuszeni żebrać pracy albo liczyć na za­
siłek z kasy swej wspólnoty i wegeto­
wać przez czas trwania bezrobocia, ale 
sami stworzą przemysł i sami dadzą so­
bie pracę. Praca i tylko praca—daje czło­
wiekowi dobrobyt i rozwija siły jego du­
cha.

0  k ąp ie la c h  r z e c z n y c h .  „Kuryer" 
lubelski w M  140 podaje kilka przestróg 
dla kąpiących się, które tu powtarzamy.

W edług s tarych , w ypróbow anych przepi­
sów kąpielow ych, nie należy  w skakiw ać do wody, 
będąc zgrzanym ; trzeba  czekać, aż ciało ostygnie, 
aż się serce i p łuca  uspokoją. W ielu jed n ak  p rzy ­
puszcza, iż są  dostatecznie zahartow an i i w ytre- 
nowani, aby  módz bezkarn ie  w chodzić do wody, 
naw et p rzy  rozgrzan iu  ciała. U daje im się to 
dziew ięćdziesiąt dziewięć razy  n a  sto, aż wreszcie 
pewnego dn ia  p rzy p łaca ją  to chorobą, n iekiedy — 
śm iercią.

Te osoby nie zdają  sobie należycie spraw y 
z działan ia  zimnej wody n a  ludzkie ciało. Je s t 
ono jednak  bardzo duże. Pod wpływem chłodu 
naczynia  krw ionośne ku rczą  się, krew  ustępuje 
z pow ierzchni ciała, nap ływ ając  ku organom  we­
w nętrznym  i skutkiem  tego, w pierwszej chwili 
działalność płuc i se rca  zosta ją  u trudnione. Do 
tego dodać należy  nag łe  podniecenie, jak ie  chłód 
wywołuje w nerw ach, doprow adzając je  do n a j­
wyższej pobudliwości, tam ując  oddech, zatrzym u­
ją c  działan ie  serca.

W szystko to razem  spraw ia, że najlepszy

naw et p ływ ak doznaje zaw rotu  głowy* omdlewa 
i tonie, o ile nie znajdu je  natychm iastow ege r a ­
tunku .

D rugi przepis kąpielow y zastrzega , iż nie 
należy  wchodzić do. wody z przepełnionym  żołąd­
kiem lecz conajm ńiej w p a rę  godzin po obfitym 
posiłku. Sądzim y, że uchybienie tem u przepisow i 
sprow adza ból głowy, zaburzen ia  w traw ien iu , 
a w następstw ie chorobę. Nie p rzypuszczam y n a ­
wet, że wskoczenie do wody z obładow anym  żo­
łądkiem  może sprow adzić śm ierć natychm iastow ą.

N iebezpieczeństw o u ton ięcia  g rozi też oso­
bom, skłonnym  do zaw rotów  głowy i om dleń—po­
w inny więc poprzestaw ać n a  kąpielach w w annach.

Lecz inne jeszcze niebezpieczeństw a gro­
żą pływ akom  nieostrożnym . W  poczuciu swej 
zręczności i siły, puszczają  się oni n ie raz  n a  wo­
dy, zgoła im  nieznane. Pew ien pływ ak w skoczył 
głową naprzód w m iejscu dość p ły tk im , lecz 
o gruncie  szlam istym . Głowa u tk n ę ła  w błocie, 
które go zadusiło. Inny, skacząc, w bił się n a  pal, 
innego w ir porw ał. Nie zbraknie n igdy  ludzi n ie ­
opatrznych , k tó rzy  sam i są  spraw cam i swych 
nieszczęść; w arto  jed n ak  od czasu  do czasu  przy­
pom nień im , n a  co się n a ra ż a ją . ,

Śm iało tw ierdzić m ożna, iż p raw ie 'wszy­
stkie w ypadki, zdarzające się w kąpieli i podczas 
p ływ ania, da łyby  się un iknąć  przy  zachow aniu 
ostrożności p rzed wejściem do wody i w wodzie.

Godne n a ś la d o w a n ia .
Otrzymaliśmy od jednego z naszych 

łódzkich prenumeratorów pismo następu­
jącej treści:

„Dla biednych w Lesznie, którzy są 
wygnani z pracy za swoje przekonania 
prawdziwe, posyłam trzy ruble, Mam na­
dzieję, że za moim przykładem pójdzie 
więcej ludzi, którzy mają trochę serca."

J.

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.
W tygodniu  ubiegłym  tendencya ta k  dla 

pszenicy, jako też  dla ży ta  by ła  s łaba  i zniżkowa, 
a to w skutek pow iększenia się zapasów  w m ły­
nach . Posiadacie  tow aru  zm uszeni byli obniżać 
swoje żądan ia  n a  gotow y tow ar; z tranzakcyam i 
n a  dostaw ę m łynarze zupełnie w strzym ali się

z a  k o  r z e c 
Pszenica w yborowa żądano 9.75 — 9.90

„ b ia ła , śr. i dob. „ 8.60 — 8.70
Żyto wyborowe „ 6.35 — 6.45

„ średnie „ 6.25 — 6.30
Jęczm ień 2-rzęd. „ 4.80 — 5.00

„ 4-rzędowy „ 4.30 — 4.40
Owies wyborowy „ 4.60 — 4.70

„ średni „ 4.30 — 4.50
(„Now. Gaz." M  286).

ODMIANY KSIĘŻYCA.
o W schód Zachód Długość Ubyło

Lipiec KALENDARZYK. W sch.
słońca

Zachód 2. 
Słońca p

Księżyca Księżyca dnia dnia

1 C zwartek Teodoryka kapł. g. 3 m. 43 g. 8 m. 24 1 g. 6m  44 w. g. 2 m. 22 n. g. 16 m 41. g . — m.
2 P iątek Nawiedz. N.M .P. g. 3 m. 43 g. 8 m. 24

R edaktor I W ydawca Ks. Jan Kowalski. M aryaw ita .
D rukarn ia  Ks. Ja n a  Kowalskiego w Łodzi, F ranc iszkańska  27.


